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Śpiewka z Czernichowa.
Prosto mego okienecka, 
W yrosła mi jablonecká, 
Bialucłmo mi zakwitała, 
Cerwone jabłuska miała.

Urwał ci jej listek z maku, 
Nie zrobitá ani znaku ;
Urwał ci jej listek z manny *), 
Idźze teráz między panny.

K upił ci jé j stado świni, 
Idźze teráz do rodziny ; 
Rodzina sie zagniewała, 
Gdy stado świni uźrała.

Jak  to piéknie, jak  to ładnie, 
Kiedy ulán z konia spadnie; 
Wojácy go nie ratują,
Jesce go końmi tratu ją.

Za te jego młode lata, 
W ytrąbią mu tra, dy, ra t, ta.

Śpiewka flisaków czernichowskich2).
A tam za W arsawą coś sie tamok stało,
Ze sie dwoje ludzi w sobie zakochało.

I zakochało sie dwoje ludzi w sobie,
Nie mogli wytrzymać momentu' bez siebie.

Jaś noc w nockę bywał, nocki przesiadywái, 
Różne rozmaitości o niej powiadywáh

—  Magdalanko moja, nikomu eie nie dám,
I  tu  eie zabije i tu cié pochowám.

I tu  ci ją  zabił i tu ją  pochowál,
Z zielonych gałązek gróbek jéj sfundowál.

-  A cóześty zrobił, cóześty ucynił,
Ześ ty młynarzowe Magdalanke zabił?

— I oto mie màcie i tu  mie trzym á(j)cie. 
Já  sie wás nie boje, bo mi nic nie dácie.

JPałOjC p o d w o d n y .
Baśń z Łagiew nik  przy Podgórzu.

Z ust ludu .spisał M. K a p u ś c i ń s k i .

N a w schód od Ł ag iew nik  ku g ran icy  W o li D uchackiej jest 
d ro g a  polna, k tó ra  daw niej b y ła  drogą gm inną do W oli, dziś 
zaś ku  g-ranicy wolskiej coraz bardziej się zwęża, a nareszcie 
p rzechodzi w ścieżkę. P rz y  tej drodze je s t m ała łączka, na  której

’ ) Co z n a c z y  w y r a z  „ m a n n a “ , tego  n ie  m o g łe m  s ię  n ig d z i e  d o w ie d z i eć .
3) Ś p i e w k a  t a  z d a j e  s ię  b y ć  z b ł ą k a n e m  e e b e m  j a k i e j ś  p o d o b n e j  l e e z  d łu ż s z e j  

p io s en k i .

Inaczej :
I tu mie zabijcie, tu mie pochowajcie.
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znajduje się lek k a  górka, a pod tą  g ó rk ą  je s t coraz bardziej za­
rasta jące  traw ą  jeziorko. D aw niej b y ła  tu  okazała  sadzaw ka, je ­
dna z tych, jak ie  w näszym  kra ju  p rzy b ie ra ją  nazw ę „zim nych 
do łó w “. Otóż będzie tem u może la t 50 — tak  opow iadają  Łagie- 
w niczanie — ja k  żyła we W o li D uchackiej akuszerka , dobra i p o ­
bożna kobieta. Jednego  czasu poszła  ona do Ł ag iew n ik  do jednej 
k o b ie ty , co „m iała m ieć dziecko“. G dy już w szystko załatw iła , 
ta k  o godzinie 11 w no cy  chcia ła  iść do dom u, od czego  ją  je ­
d n ak  położnica w strzym yw ała. O na jed n ak  rzek ła  : „Ja w ódki nie 
pijam , jestem  trzeźw a, to i do W oli za jd ę“. Położnica ją  też już 
nie za trzym yw ała, ta k  w ięc ona zab ra ła  się — i poszła. M iesiąca 
na n iebie nie było, ale za to gw iazdy  iskrzyły  się na  firm am encie 
a po łąk ach  i b ło n iach  sn u ła  się m gła. G dy p rzy sz ła  ku  tem u* ' 
staw ow i na  łąkę, to u jrzała, aż tu  ze m gły idzie jak iś  pan  i p y ta  
je j: „Coście za jed n a?"  O na od rzek ła : „Jestem  akuszerka .“ „A k ie ­
dyście ak u sz e rk a“, rzecze ów p a n “, to czybyście nie m ogli pójść 
do mojej żony, k tó ra  jes t przy  n ad z ie i?“ „D obrze, z ochotą p ó jd ę“, 
rzek ła  akuszerka i poszła. G dy przyszła z tym  panem  w to 
m iejsce, g-dzie by ło  jeziorko, spostrzeg ła  ku  sw em u zdziw ieniu 
prześliczny pałac , ca ły  z k rysz ta łu , pereł, b ry lan tó w  i sopli lodo­
wych. W  oknach  się św ieciło  żółto-słoneczne św iatło , a na je- 
dnem  oknie s ta ł zło ty  lich tarz . G dy w eszła do pałacu , zap ro w a­
dził ją  ten  pan do swej żony. T a  leża ła  na łóżku  w m ałej s tan - 
cyjce, w której po w szystk ich  ścianach , m iejsce w m iejsce, by ło  
na gw oździach naw ieszanych pełno  g arczków  porcelanow ych , 
a każdy g arczek  b y ł p rz y k ry ty  szczelnie p okryw ą. P a n  pow iada 
w ięc tak  do ak u szerk i: „W y tu  zrobicie, co do w as należy, a ja  
po jadę w św iat, a jak  w rócę, to w am  za w aszą fa ty g ę  dobrze za­
p ła c ę “. A ku szerk a  spo jrza ła  w okno i zobaczy ła za oknem  si­
w ego konika, zaprzągnięteg‘0 w z ło tą  uzdę, a za nim  k a re tk ę , 
k tó ry  to kon ik  jakby  ciekaw ie p a trzy ł do okna. P an  w siad ł do 
k a re tk i, zadudn ia ła  ziem ia i po jechał w św iat.

T ym czasem  pan i porodziła  dziecko, ale to dziecko by ło  do 
p ó ł białe, a do p ó ł czarne, czem się akuszerka  ogrom nie za fra so ­
w ała. A le pocieszała  ją  po łożnica , pow iadając, że „to tak  być 
m usi“, w ięc już i akuszerka  nic sobie z tego  nie robiła , lecz 
sprzątając, w y raża ła  swe ździwienie na w idok ty lu  garczków . 
„A le“, rzek ła  położnica, „strzeżcie się, abyśc ie  do żadnego nie 
zag lądali, bo z tego  s ta łab y  się w ielka szkoda“. A ku szerk a  jej to 
p rzyrzekła , lecz sp rzą ta jąc  dalej, sp o strzeg ła  w kąc iku  pod ław ą 
puszkę blaszaną, ta k  sam o szczelnie zak ry tą . Zdjęła ją  ciekaw ość, 
co też w niej być może, i — otw orzy ła ją. W  ten  m om ent z pu-
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szki frunęło  5 go łąbków  b ia łych  i oknem  poleciało w świat. N a 
to położnica zafrasow ała się straszn ie i zaczęła lam entow ać: 
„Cóżeście wy też najlepszego zrobili, a dyć jak  on wróci do domu, to 
w as może zabić. P rzecież wam  m ówiłam , abyście  tego  nie ru sza li“ .

A k u sze rk a  udała się w pokorę do położnicy i p rosiła  ją, 
aby  jej pom ogła  w yjść z tego  niespodziew anego kłopotu. P o ło ­
żnica się udobruchała  i p rzy rzek ła  jej to uczynić, a nareszcie rze­
k ła :  „Pam iętajcie , jak  pow róci mój mąż ze św iata, a będzie was 
p y ta ł, co zìi sw ą robo tę  żądacie, to powiedzcie, że chcecie m ieć 
te  śmieci, co są na izbie, a jak  wam  każe zam iatać i te śmieci 
wziąć, to  n ie zam iatajcie od łóżka ku  drzwiom, lecz od drzwi ku 
łóżku. W ted y  sobie zbierzecie te śm ieci do fartucha i pójdziecie 
do d o m u “.

I ta k  się stało . Ziem ia zadudniała , pan  przy jechał ze św iatu 
i w um ow ie o zapłatę, kaza ł akuszerce zebrać te śmieci, jak  sobie 
życzyła. G dy z tem i śm ieciam i we fartuchu  pow róciła do domu, 
spostrzeg ła , że m a sam e złote i srebne p ien iądze. T ak  od tego  
czasu m iała się aż do śm ierci bardzo dobrze.

U w a g a :  O p o w ie ść  t a  j e s t  p o p ie ra n a  w ia ro g o d n e m i św ia d e c tw a m i. 
S ą  lu d z ie  w  Ł a g ie w n ik a c h  i W o li  D u c h a c k ie j ,  k tó r z y  z d a rz e n ie  to  c h cą  
p o tw ie rd z ić  p rz y s ię g ą ,  g d y ż  t r a d y c y a  o n ie m  j e s t  n ie z m ie rn ie  ż y w ą . P o ­
w ia d a ją  on i, że  j a k k o lw ie k  k o b ie ta  m o g ła  m ie ć  z łu d z e n ie , to  p rz e c ie ż  ow e 
p ie n ią d z e ,  i to  d o ść  z n a c z n e , p rz y n io s ła  z k ą d ś  do dom u.

O Michasiu głuptasiu.
Gadka z W olowic w  Krakowskiem.

Z ust ludu spisał M. K a p u ś c i ń s k i .

Jed n a  m atk a  c ie rp ia ła  ze sw ym  synem  w ielką biedę, (d)la- 
tego  w ypraw iła  go w św iat „na p ro śb ę“, a on b y ł w ielkim  n ie ­
zdarą. J a k  w ysed  na wieś, zobacył p rzy  jednej chałp ie  chłopa co 
w yb iera ł m iód z u la  i pow iada do niego ta k :

„Cóz ta  w ybieracie?  G ów ienka? Sprzedejcie mi te jaja, bo 
w ám  sto fąn tów  zacięzą“.

Chłop jak  się odwróci, ja k  go lunie w pysk, tak  chłopak 
p rzy sed  z p łacem  do m atki. M atka mu pow iada: Ja k  idzies, to 
pow in ieneś m ów ić: „Scęść Boże, dajcie mi ta  jak i p la s te re k “.

D obrze, bede tak  g ad a ł — odpow iedział ch łopak  i posed  
w św iat. Idzie, jaz tu  znowu przed  karcm ą biją się p ijani p a ­
robcy . On p osed  pu*) nim  i p o w iad a :

*) L u d  w  W o ło w ic a c h  i o k o lic y  z a m ia s t  m ó w ić  „ku“, m ó w i w y ra - ,  
ź n ic  „ p u “ .




